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M ^ y c Ł o d z i  c o d z l ę n u l e .
P r c e f tp ł i t a  w m o e  : we LW OWIE rocznie 14 z*. —

półrocznie I zł. kw artaln ie  8 zł. 50  e t . — mie­
sięcznie 1 z ł. 25 *.t.

? pTZeiijftą tiAeitc s w PAŃSTWIE ATJSTRJACKIEW: 
roczni a 18 zł. - półrocznie 9  zł- — kw artaln ie
4 z ł. 50  et. — m.ońi^cznie 1 zł. 50 ct.

2 p rz e s y łk a  pocztow i} ZA GEANICĘ : do P rn s  i do 
Er.**Bzy Kiem ieck ej 7 zł. (4 ta la ry ) — do Szwecji i 
D nnii 10 z łr . 40 ct. (6 ta larów ) -  do F rancji, Bel­
g ii i A nglii 8 zł. 86 c t. (18 franków) -  do Szwaj- 
Carji 7 z t. (16 franków ) -  do W łoch 10 zł. 4 0  ct. 
(28 franków j — do T n rc ji i do K sięstw  N addnnaj- 
■kich 7 zł. (16 franków ) k w a r ta ln ie .

N u m e r  p o j e d y ń c i y  k o s z t u j ?  6  c n i .
ZIEHIIK P ttSH P r c e ip ła te  1 e g łc ^ w o L  p r y y j M j ą :  we Lw owie: 

Bióro Adminlatre* ; i  P i ie a n lk a  P o u k J eg o  prjy p if  ca 
H alickim  naprzeciw  kaw iarni J . M ftllera. W PAjŁYłU: 
na całą F rancję i  ia g l ię  jodynie p. pułkownik B ą cz ­
kow ski. rue dn f  )n t de Łodi Nr 1. W WIEDNIU: p. 
A. O p p e lik , W olH elle  Nr. W , pp. Haase& stein * T o -  
g ler . W BERLIN IE p. R a d o i r  H osee .

0&Ł06ZKNIA przyjm ują się  za op ła tą  6 ct. od m iąjaca 
obiętoici jel*aego w iersza drobnym  drukiem , oprócz 
sp ła ty  stemplowej 80  ct. zr kaidorazow e nmie- 
szetonie.

L is ty  z  p ie n ię d z m i mają być przesy łane  f r  a n o  o de
A dm in istracji „D aieanika Polskiego*. — L is ty  r e ­
k la m a c y jn e  nieopieezęto^rans n ie podlegają o- 
p łacie.

M unuckt jp iC w . edakcja nie ■. j l i  t,cs

L w ó w , 14. kwietnia.
Na posiedzeniu I z b y  h a n d l o w o - p r z e -  

m y g ł o w j  1.  o w s k i e j  dnia 12. b. m posta­
wił p. A. Sebellenberg następujący wni03ek na­
glący :

„Izba zwróci się natychmiast do p. m inistra 
nandiu z prośbą, aby przy nadaniu Koncesji na 
kolej żelazną Lwów-Stryj-Beskid i S tryj-S tanisła­
wów rząd postawił w arunek , iż siedzibą towarzy­
stwa tej kolei ma byc stolica kraju, t. j. Lwów, a 
nie Wiedeń. *

Izba po dłuższej dyskusji przyjęła ten wnio­
sek jednogłośnie, i prośba w nim wzmiankowana 
wysianą będzie natycnm iast do m inistra nandiu

Izby handlowo-przem ysłowe, brodzka i  kra­
kowska , wydział krajowy nakoniec Rada miejska 
we Lwowie*) powinneby ze swej strony pospieszyć 
z podobnomi prośoami uo p. m in is tra , a uelegaci 
nam osobistym swoim wpływem powinniby popiźeć 
te prośby j a t  najusilniej. Trzy istniejące już vr 
naszym kraju towarzystwa kolejowe mają sifofą 
siedzibę w W iedniu, z tzeg . wynika dla kraju 
n iotjlko bezpośrednia szkoda, tj. ta, iż znaczna cz ęść 
dodatków do podatków, płaconych przez koleje, 
idzie na korzyóć Wiednia — ale wynikają ztąd 
jeszcze pośredmo nierównie * ensz i stra ty  mate- 
rjalne dla całego kraju. .Jakkolwiek bowiem kra­
jowcy wchodzą w skUd rad zawiadowczych kolei 
Karola Ludwika , kolei lwowsko czernicwiockiej i 
przemysko łupkowskiej, to rztdho tylko m >gą brać 
udział w czynnościach głównego zarządu, i koleje 
nasze są' przez to po proc u u w rękach cudzoziem­
ców, któizy interesów naszycL nie uwzględniają. 
Byłoby niezmiernie do życzenia, abyśmy nie zaspali 
sjraw y przynajmniej z tą  njwopowstającą koleją 
żelazną i z m nem i, które jeszcze powstać m iga

Czas tw ierdzi, że owe puuk ta , poaane w na­
szym numerze w torkowym , w korespondencj. „ze 
wsi" —  g ą  identyczne z „elaboratom hr. Poto­
ckiego." Byłoby to rzeczą niezmiernie sm u tną , 
punkta owe uą bowiem nie do przyjęcia z naszej 
strony, jeżeliby miały być stanowczą odprawą n a ­
szych Lpłań. O tóż , ażeby zrobić hr. Potockiego 
ministrem , i dać mu możuosć „zbawienia A uctrji" 
prieii u-g o d ę  o g ó l n ą ,  od wiosny r. 1869 u- 
żywane by-ty u nas niesłychane środki ag'tacyjnc 
gdybyśmy więc od tego rodaka-zbawcy tylko tego 
mogił się byli spodziewać, co nam dziś oĄąrujp 
zbawca-merodak, tj. n ic , potrzebauy w istocie, aby 
każdy Galicjanin odmawiając pacierz do słów „ale 
nas zbaw odezłegu" dodawał - „i od ministrów-ro- 
dików, Aaieu." Ale tak być nie może . nie jest. 
Elaborat hr. Potockiego , czy p- Bartmańskiego , 
m u s i a ł  pjzecież zawierać przynajmniej t o , co 
mimster-rodak przyrzekł w maju 1370 naszym 
„mężom zaufania," a było W u przecież cokolwiek 
więcej, niż w podanych przez nas punktach hr, 
Hohenwartha.

*) Cczyniła to już wczoraj , potrą sprawozdanie pom- 
i (P « > p - red.)

Tutejsza,, lwowska parudja Czasu, któr ej ni­
gdy wymieniać nie potrzebujemy, bo się poczuwa 
i bez tego do wszystkiego, co się o mej mówi, i 
to do tego stopu i a , że wpada w gniew szalocy, 
skoro się powie ty lko , iż „ktoś skłam ał" — tu ­
tejsza tedy niejasna i bałam utna orędowniczka po - 
lityki ministerjainej i delegacyjnej zapewnia, iż 

„delegacja na podstawie rządowego wniosku ro- 
„kować am myśli z ministerstwem, lecz obitaj i 
„przy podstawie rezolucji sejmowej, o czem 
„Dziennik P o lsh  przemilczał".

Na jakiejże podstawie delegacja faktycznie 
r o k u j e  z ministerstwem — bo że rokn je , tego 
nikt nie zaprzecza — skoro ministerstwo nie przyj­
muje podstawy rezolucji sejm ow ej, a delegacja 
wniosku rządowego ? Bardzoby to było chwale- 
bnem, gdyby de^gacja oświadczyła, iż mimo no­
minacji m inistra bez teki i namiestnika, od żądań 
krajn nie odstąpi —  ale jeżeli delegacja oświad­
czyła to w istocie, dla czegóż przed tern uświad 
czeniem jnż iormainie i kompletnie oc ządat, w 
rezolucji wyrażonych, odstąpiła? Delegacja od 
czasu zebrania się Rady państwa w jesieni 1870 
r. ani półsłówkiem nie zdradziła, iż obstaje przy 
żądaniach, w rezolucji wyrażonych —  a natomiast, 
w imieaiu delegacji, poseł (Grocholski zaliczył nas 
do rzędu tych drobnych m alkontentów , których 
rząd może uspokoić i uszczęśliwić nietylko jedną 
seiii i częścią rezolucji galicy jsk iej, ale nawet 
przyjazuym nsm.cchem Wszak nia jest to taje- 
wiiiaą, i i  np. jeden order żelaznej korony, dwa 
arzyze Iranci3zka Józela i 3 —5 złotych lun sr« 
broych krzyżów zasługi z koroną lnb bez korony, 
wystaiczą zupełnie, ażeby uśmierzyć najgroźniejszą 
opozycję, któraby wybuchła w łonie sejmu i dele­
gacji księztwa bukowińskiego 1 Opozycja takzwa- 
nycb „południowców" także nie o wiele jest s tr a ­
szniejszą. Otóż stawiając nas w jednym rzędzie 
7. tym i panam i, nie wspominając ani sło­
wem o rezolucji, traktując Galicje jako organiczną 
część Przedlitawii, prezes kota polsk.ego w im.e- 
niti delegacji galicyjskiej nie raz, ale dziesięć razy 
jawnie i dobitnie dał do zrozumienia rządowi i 
Izbie, iż o b e c n a  r e p r e z e n t a c j a  n a s z e ­
g o  k r a j u ,  n i e  o o s t a j e  p r z y  p o d s t a ­
w i e  r e z o l u c j i  s e j m o w e j ,  t. j. p r z y  
ż ą d a n i u  z u p e ł n e j  o d r ę b n o ś c i  G a l i ­
c j i  o d  F r z e d l i t a w i i .  Zkądżeby się naglei 
wzięia w kole poisKiem owa heroiczna decyzja, iż 
delegacja ani myśli traktować z rządem na pod­
stawie jego w nioskn? Możemy zapewnić katego­
rycznie, iż decyzja podobna w kole polskiem nie 
zapadła — doniesienie zaś o podobnem postauo- 
wieniu jest tylko nowym grzechem przeciw ósme­
mu przykazaniu, ciążącym aa sunnemu naszej 
prasy półurzi, dowej. Jest owszem już rzeczą po 
stauowiuną, iż delegacja „nie będzie robić rządowi 
żadnych trudności" i bądź co badź , głosować bę- 
dz.e jak jeden mąż za w szjstkiem i wnioskami rzą- 
dowemi, tak jak  dotychczas głosowała. Zeszliśmy 
najzupełniej do smntnej roli ś w i ę t o j u r c ó w  
p o l s k i c h .

Grłosy z kraju
i i i .

N a s ię  w a d y  1 p r a / w a r y .
Kto sio chce poprawić, musi p«zedewszyst- 

k :om pcznać wady swoje, musi rozważyć skutki, 
jakie z tych wad wypływają, zastanowić się nad 
przyczynami nabytych przyw ar— inaczej nie zdo­
ła wynaleźć odpowiednich środków zaradczych, a 
zamierzona poprawa j6go, znown zostanie tylko w 
sferze zyczeh.

Naszą główną wadą nar odową, według nasze­
go przekonania, jest gnuśność. W adr ta  objawia 
się we wszystkich warstwach naszego społeczeń­
stwa, w sposób nuiej więcej odmienny, stosownie 
do zwykłych zajęć, jakie tej lnb owej watstw.e 
społecznej w udziale przypadły, a odnośnie do tych 
różnych warstw społecznych i asutki gnuśności w 
odmiennych pizedstawiają się wynikach

Gnuśny w dostatkach zrodzoay magnat, wndt 
popada w życie zbytkow e; on, nie znając nawet 
pracy, jej go ineści i błogiego uczucia, jakiem 
przejmuje poezdwa p raca , —  zwykle pogąiiza 
każdym, z własnej pracy żyjącym, dli niego każ­
dy dorobktwicz, choćby najpoczciwszy, jest stwo­
rz e n ia . niższego rzęau.> Z życia zbytku*ego po­
pada o_ w dumę i wzoija się w pychę —  a mie­
niąc być siebie wyższym od innych, już nie może 
obok siebie oierpieć współzawodnictwa żaanegc — 
i nie będzie przebierał w środkach, gdy będzie po­
trzebował znosić przeszkody, jego  ̂ imię stojące 
na zawadzie.

Gnuśny, pochoazący ze stanu średniego, albo 
się wyproinowuje. na famulusa panów, albo na n ie- 
dowarzoną inteligencję. Gauśaość i tych klasach 
pociąga za sobą zazdrość i prowadzi do zaw iści, 
która, gdy raz zawładnie umysłem człowieka, mo­
że go łatwo przemienić *  c z a r ta , cieszącego się 
upadkom  najzacniejszych, i wybierającego z zi- 
n u ą  rozwagą najohydniejsze środki, oyle przeci­
wnika jeszcze bardziej spotwarzyć.

Gnuśność manifestuje się znown inaczej w kla­
sach tego społeczeństwo, które się liczy do tak 
zwanych posiadaczy ziem;, lub do mieszczan ? rze­
mieślników. I  tak gnuśność u posiadaczy więk­
szych, bądź to po wsiach, bądź po miastacu, obol 
wielkiego zaniedbania w wychowaniu umysłowem, 
pociąga zaniedbanie wszelkiego ulepszenia gospo­
darstwa i przemysłu — nieład w prowa dżemu ja- 
siejKolwiek rachunaowości; — za tern idzie nie- 
i.wiać mość własuegc stanu m a ją tk u , wystawne 
życie dla naśladowania majętuiejszycb, —  zbytnie 
cbdłużanie, a w końcu ntrata majątku. Aby zać 
jaK najdłużej oa tbj utraty oenronić się, posiadacz 
taki, przez pierwotną gnuśność swoja mnei nabyć 
p”zvwary aiesłowności po zanągnięciu rożnycn zo­
bowiązań, musi popaść w przywarę piemactwa, 
z którem w ścisłem połąc<.en.u przywala k łam ­
stwa.

Gnuśny posiauacz mniejszego kawałkc cierni 
lnb też no a*omieszczanin, lub trudniący się 
rzemiosłem, wpada zwykle w nałóg pijaństwa, do 
czegc i zuptlny brak oświaty przyczynić się u u -  
si. O innych skutkach gnuśności w tych war­

stwach ludzi nie ma co m ów ić, bo sądy *  kraju 
najJ nam tysiączne świadectwa, że wszeikicn zoro- 
dni przyczyną, głównie jest gnuśność ludn na­
szego.

Widzieliśmy, jak  rozmaite przywary pochodzą 
z gnuśności. Zbytek, mma i pycha —  zazdrość 
i cariść , brak wykształcenia umysłowegi , n ie łed , 
niesłowność, pieniactwo, kłam3twc — głupota, p i­
jaństwo, jeunem słowem, zbydlgconie.

Nie mribjszą cd gnuśność, a w rzeczy samej 
w zie skutki, może jeszene płodniejszą jest wada, 
które; w wielkim atopniu i w mnogiej ilości pod­
padamy —  wada samolubstwa.

Samoiub w życiu społecznein, staje się zazdro ■ 
śnym na wszelkie suacesa drugicn; w skutek 
tej wady staje się ou próżnym a nadto zwykle z 
obawy, aby nie utracić raz uzyssauegc stanowiska 
lnb zdobytych zysków, jest. oh trwożliwym, i y  
wyjaw.emu zdania kłamliwym.

Z wady samolubstwa głównie pochodzi t a , 
t tn  ogólna, a przytem tak groźna naszym stosun­
kom społecznym przyw ara, braku wszelkiej odwa­
gi cywilnej.

Ileż to ludzi zresztą do rzędu poczciwszych 
ząliczauych, w życiu publicznym —  mimo grun­
townej wiodiy, i daru jasnego przeświadczenia — 
d t o  zupełnie nie biorą udziału, albo nie wystę­
puje tak otwarcie, jakby tego świętość prawdy i 
poczucie obowiązku obywatelskiego nakazyw ało! 
JaKaż ztąd p o w i j e  dla społeczeństwa naszego, ni- 
czem nie dająca jię nagrodzić szkoda 1 — Ludzie 
przew rotni, lud e płytkiego zdania a w.elkich e- 
frouteryj, krzykacze i warchoły, przewodzą — i 
o bałamucą ą naród, podczas gdy z pojaśnieniem z 
przedstawieniem gruntownom prawdziwych stosun­
ków i okoliczności nikt się nie spieszy, aby tylko 
nie wystawić siebin na pociski oszczercze owych 
pyszałków — »by przy samolubslwie, przy braki’ 
poświecenia się dla ogółu, przez otwarte i śmiałe 
wypowiedzenie prawdy, albo nie utracić już uzysKa 
nego stanowiska, albo nawet, aby cię tylko nie 
narazić tem u lub owemu sąsiadowi lub też .nnej 
wpływowej bsdbie.

Samolubstwa jako wada spoteczaa, nie da się 
wprawdzie zupełnio nsunąć z umysłu człow ieka; 
gdyż i to twieidzenie nie jest bez wszelKiej pod­
stawy, że w ostateczności i cnota wszelaa i wszel­
kie poświęcenie opiera się na sam oinbstne . —  
Wszakże usunąć należy samolubstwa wadę tam  ; 
gdzie ona ma źródło swoje n powodach ogólnej 
sprawie szkodl!wych.

Wada chciwości w narodzie naszym, nie tvld 
co poprzednie, ogó lna , ma przecież także wielu 
między nami hołdowmKÓw. — Chciwegc człowieka 
prowanzi chęć zyska cuęelokroć do najbrudniej- 
rzych czynów. Chciwy manifestuje w razie grożą­
cego niebezpieczeństwa, nieraz tak stanowczą ud- 
w agę, iż w zdumienie i w podziw wpre.wia , do­
póki prawdziwy powód tej pozornej caoty, brudna 
chciwość, nie będzie wyk-ytą.

Chciwy człowiek nie gardzi żadnym środkiem 
dia osiągnięcia zysku, a szpiegostwo *  niższych, 
zarady kraj o w wyższych sferach społecznych, naj­
częściej ss wynikiem chciwości.

Piek ielne życie.
P b tritić  z  fi  ancti*kiego.

XXXIV.
(Ciąg damy )

—Nie było więcej jaK d* ani sra w nocy, gdy 
i. W ilkie wyszedł z domu pani d’Argellbs, po sco­
dę, w której cały się wykazał.

W idząc go jak wychodził z błędnym wzrokiem 
siniałemi u s t/, ubraniem w nieładzie, slnżą.ej, 
najdująęy się w przedpokoju, wzięli go za czło- 
rieka który zgrał się, jak to często zdarzało się 
i t /m  domu.

—  Ten także nie miał szausy... mówili mię- 
izy sobą.

— Dobrje mu tak 1 po co właził ?...
Dopiero w kilka m inut później dowifuzieli się

okol wiek prawdy od innych sług, zajętych w sa- 
oiuu, którzy w ioiegl. pomięszani, wołając, że pani 
1’Argelles umiera, że trzeba biedź po lek_rza.

Ale p. Wilkie był już daleko i szybkim kro­
kiem suLąi po bulwarach.

Inny ną j eg0 ajiejScu upadłby pud ciężarem 
iclości i wstydu, przerażony tern co zrobił... On, 
lynajiunnj.

Z całej tej straszliwej sceny, zajmowała go 
,ylko jeuna okoliczność, a mknowicio, że w cnwdi 
;dy podniósł rękę as. panią d’A rgplles, na swoją 
natkę, wpadł do poao, u jakiń groby męzczyzna, 
ak huragan, pochwycił gu za gardło, s itą  zmnsił 
lo uklęknięcia i zniewolił do proszenia o przeką­
szenie...

Tego upokorzenia strawić nie mógł... B /ła to ,  
ego zdaniem, zniewaga, wołająca o zemstę krwawą.

— O ! zapłaci a r  ten gruby brutal, powta­
rzał zgrzytając zębami Ze mną tak się ai& robił..

Szedł szybko po bulwarach w nadziei, iż tpo- 
,ł a gdzie pp. Costard i Serpillon, współwłaścicieli 
,Poaipierb z N anterre". Im  zamierzał powierzyć 
iprawę swego znieważonego uonorn. Oni będą jego 
iwiadkami, oni w jego imieniu żądać będą satys- 
akc, . ękl tego draba.

Tylko, myśl o porządnym pojedynku mogłu 
lieco złagodzić jego gniew i nalać nieco balsamu

na rany jego szlachetnej dumy... U patrzył w tern 
nawet sposobność dc skandaln, któiego będzie bo­
haterem, i którym  kronika zajmować się będzie ze  
dwa dni. Cóż to za doskonałe źródło rozgłosu, w 
epoce, kiedy dzienniki są rodzajem publiczuych 
pralui, w których każdy ma pretensję prać bru­
dną swą bieliznę wśród białego dnia, pod okiem 
tysiąca czytelników,

L awcżaju jnż c ieszy ł się tern, jak  będzie s ły ­
sz a ł, przechodząc, ten podchlobny fr a z e s : „W i­
dzisz tego m łodego cz łow iek a? ... Z nim  to wła  
śn ie zdarzyła się owa sław na aw antura*...

1 ju i  obmyślał styl doniesienia, która sekuu- 
uanci jego przeszłą niezawodnie do Figara z proś­
bą o umieszczenie.

Na nieszczęście uisdzie nie udało m a się spot­
kać ani p. Costard, ani p. Serpillona MartwBc go 
to, chociaż skorzystał już poniekąd ze swej awan 
tury. Wszędzie, gdzie wchodził z ubrauiem w nie 
ładzie, ludzie zuający go dziwili się.

—  Co się stało ? pytano go.
Na co odpowiadał z tajemniczą m in ą :
— Nie mówmy o tern ... przerażające zajśi ie!.. 

byle nie rozgłosiło sie ... byłbym w rozpaczy...
Tymczasem kawiaruie poczynały się zamykać 

powoli, gwar ucichał, przechodnie przerzedzali się. 
Z żalein p. W ilkie postanowił wrócić do siebie.

Tam dopiero, zamknąwszy drzwi i włożywszy 
szlafrok, próbować począł zdać sobie sprawę z te­
go wszystkiego co zaszło.

Niepokoił go nie stan, w jakim zostawił parna 
d’Argelles, swoją m atkę, k tóra może dogorywałs 
w tej chwili, ugodzona w same tętno życia i L 
przez niegc, uie źródło pieniędzy, które od tylu 
la t maruowal. N ie! p. Wilki.1 był wyzszym nad 
te pospolite względy, dobre dla ludzi zacofanych*

Jeżeli pot wielkiem kroplani' występował mą 
na czoło, to alatego , że myślał o te; ogromno,! 
sukcesji, która, jak sądził, wymykała się m u ... to 
dlatego, że między tętni milionami hrabiego Cha- 
lusse, a sobą, w id z ia ł  występującą groźną a cyni­
czny postać swego o jca , człow ieka, którego nie 
znał, a którego nazwisko pani d’Argelles wyma­
wiała ze drżeniem... A straszuym m nsiał być prze­
ciwnikiem ten Am cTkanin, ten były marynarz, 
ten aw anturn ik , od dwudziestu la t ozyhająoy na 
nagrodę za naniebne uwiedzenie.

Rozpatrzywszy się w obecnam swem położe­

nie pan W ilk ie , przeraził się. Co się z nim 
stanie ?

Pewnem było, że pani d ’Argelies nie da mu 
już odtąd ani centyma... Na dziedzictwo w naj­
lepszym razie długo trzeba będzie czekać. J a t  bę­
dzie żyć, co Lędz.e jeść przez ten czas ?

Doszło do tego, że prawie począł żałować swej 
przeszłości.

Nie był milionowym panem , ale przynajm niej 
na niczem mu nie /.bywało. Co kw artały otrzy­
mywał uie złą pensję , a w WLŻniejszycb razach 
nawet c iś więcej umiał wyłudzić n p. Patter3ona. 
Czemuż uie um iał pojąć swego szczęśc ia !... czyż 
nie błyszczał w swojej sferze ? Czyż nie Dył po­
rażany , uw.elbiany ? czy uie pochlebiano mu ? . 
Nakomec, czyż „Pompier z N ant«rre“ nie dostar­
czał i ł u  najprzyjemniejszych wzru3zeń?

A teraz, cóż m u pozostało ?... N ic !...
—  A to mi „licho", zamiast „cetua", mówił 

do siebie; a c h ! gdybym mógł zacząi od począt­
ku !... niech diabli porwą tego Coraltha !

Bo w rozpaczy swej wszystką winę zwaiał na 
w ice-brabiego, przeklinał go

Był w najwyższym przystępie niewdzięczności- 
gdy zapukan) do d rzw i, ostro, po brutalbku. Slu- 
ią o j  jego 3ypiał w pokoiku na s try c h u , więc p. 
Wilkie sam wziąwszy w rękę lampę , poszedł o- 
tworzyć.

O takiej porze, w nocy, któż mogi przycho­
dzić do niego, jeżeli nie p. Costard, albo Serpillon ? 
a może obaj razem ?..

— Dowiedzieli się pewno, żem ich szn k a ł, 
pom yśla ł, i przychc dzą.

Mylił się. Gościem tym  był p. Fernand Go- 
ralth  we własnej osobie.

Przez ostrożność zatrzymfwszy się jak mćgł 
najdłnżej w salonach pani <i Argel ;e t , wice-hraoia 
pospieszył następnie do markiza i alorsay, by się 
z nim porozumieć. Z tam tąd zaś przybył do pana 
W ilkie nie podejrzewając, że w tej samej chwili 
postępował za uim krok w Krok nieprzyjaciel, tern 
nieuezpieczniejszy, że ?k o m n y : "W ikra1- Chupin.

Na widok tego, który pi zez tak  długi crar 
był jego wzorem, tego przyjaciela, H ó-j mu do­
radził t o , co nazywał „lichem," p. W ilkie t a t  się 
zdum iał, iż omal lampa uie wypadła mu z reiri. 
Po chwili z a ś , gdj znowu rozbudził się cały jego 
gniew zawołał po h ru ta lsk u :

— A t o  pan!., dobrześ pan t r a ń l !..
Ale pan Coraltn był sam zanadto w : r  3łoj \  

b j zwracac uwagę na dziwne przyjęciem Schwyc:ł 
on p W ilkie za ra m ię , i zatrź&enąwszj drzwi 
kopnięciem nogą . wciągnął go z sobą do saiunu. S ta­
nąwszy ta o ;, zac7ąi głosem opryskliwym i rozka­
zującym

—  Tak , to ja... J a ! Przychodzę zapytać czyś 
pan oszalał czy o g ł u p i  od wczoraj ?

—  W icehrabio!
— Bo Lieznam trzeciego wyrażeni? dla okre­

ślenia postępowania pańskiego!... J a t  to i Dziiń, w 
którym  pani dfArgellss przyjmuje u siebie, chwilę 
gdy sto pięćdziesiąt osób znajduje Się w J e j  
salonach , wybrałeś pan, by się je; przedstawić ?!

— A 1... bo nie lubię, by mię ktoś zmu­
szał dc pozowauia. Dwa razy byłem u niej i me 
przyjęto nn.e I

—  Trzeba było pójść dziesięć, sto, tysiąc ra ­
zy raczej, aniżeli ryzykować się na tak  głupie wy­
stąpienie J

—  Za pozwoleniem.. za pozwoleniem
— Com panu zalccai?... największą ostroż­

ność, umiarkowawie, spokoj, łagodność uieskończo- 
ną.j uczuciowość wielkiemi dozami rozczulenie, łzy, 
deszcz łez...

— IftszystKO to  być może... a le ..
— A zamiast tego, spadasz pau, Ja t dacków- 

Ka na głowę tej kobiety i na początes wywracasz 
cały dom do góry nogam i!... Nc, cóż liczyłeś 
pan, wyprawiając tę scenę głupią, nędzną, nik­
czemną !... Boś wrzeszczał jak tragarz... słychać 
eie było w salon:e... Jeżeli wszystko me jest je­
szcze stracone, to tylko ćowoazi, ie  opatrzność 
czuwa nad głupcami

Zbity z tropu, dowcipny pan Wilkie, zrazu 
bełkotał tylno janieś wyrazy bez zw.ązka, począt- 
k frazesów, których koniec grzązł m r w gaidle. 
T a gwałtowność p. Ooraith, którego zawsze wi­
dział zimnym i gładkim j tk  m arm ur, zmuszała da 
milczenia własną jego gwałtowność. Ale w końcu 
ODruszył się przeciw  obelgom którem i go smagana, 
zaw oła):

—  Wiesz pan, wicenrabio, i i  wcale nie znajduję 
tego zabawnym!... Gdyby kto inny, a me pai 
pezwa.a’ sobie coś podobnego —  zał-tw ijbym  się 
z nim w dwóch tem i ich. (C. rnł
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# . 0 0 0  sztuk obligacji pierwszeństwa
pierwszej węgierelro-galicyjskiej kolei żelaznej

koncesjonowanej najwyźśzem postanowieniem z duia 14. lipca 1 8 6 9  i 11 . września 1869 .

Odnośnie do prospektu, wydanego w kwietniu r. z. przez koneesjonarjuszów 
plei*w4zej n fg ter& k o  ^AlirTjiibteł Tiolei żeliszner rozpisuje sie niniefszesu publi- 
csBtia subskrypcja na

8 milionów z-lr. w. a. srebrem
40 .000  sztuk obligaejj pierwszeństwa po 3 0 0  złr, srebrem

po kursie 8f°|0 czyli 174 złr. w. a. w notach bankowych lub państwowych od sztuki.
Podług wyżwymićnionego prospektu jest kapiiał potrzebny do budowy i wprawienie w ruch tejże kolei na 

31,500.000 złr. w. a. srebrem obliczuny i składa się z
62.500 sztuk czyli 12,500.000 zfr. w. a. srebrem w akcjach

i najwięcej z 95.000 „ „ 19,0u0.000 zfr. w. a, srebrem w obligacjach pierwszeństwa.
O b lig a c ja  p ie r w s z e ń s tw a  opiewają na właściciela, ~ będą wydawane w sztukach po 200 złr. w. a. 

srebrem równe 2331|3 guldenom waluty połudn. niemieck. czyli talarom waluty talarowej. Zaopatrzone są w
kupony płatne 1. marca i 1. września, i zapewniają właścicielowi roczny, przez państwo zagwarantowany, od po­
datku wolny dochód 5 procentów od nominalnej wartości srebrem.

Wszystkie obligacje będą począwszy od roku 1874 w przeciągu 80 lat w pełnej nominalnej wartości rze­
czy wistem srebrem stopniowo drogą wylosowania spłacane.

Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyj nastąpi w kasach Towarzystwa, w e. k. u p rz . au str . mit- 
L ła d z ie  k r e d y to w y m  d la  tiau d lu  i p r z e m y s łu  w  W ie d n iu  i w miejscach, przez Radę zawiadowczą To­
warzystwa oznaczyć się mających tak w kraju jak i zagranicą.

W placach pofudniowo-nieiiiieckich oraz i tych, gdzie waluta jest talarowa, nastąpi wypłata w  stałym sto­
sunku 7 guldenów waluty pófudnioWo - niemieckiej czyli licząc 4 talary waluty talarowej za 6 guldenów 
wal. austr. srebrem.

Dla kapitału zakładowego kolei poręcza c. kr. austr. rząd, a to według §. 15. najwyższej koncesji z dnia 1,1. 
września 1869 części kolejowej w Galicji położonej roczny czysty dochód 5 procent srebrem od kapitału nominal­
nego złr. 955.000 w. a. od mili, .akotez potrzebną kwotę amortyzacyjną.

Kr. węgierski rząd poręcza według §. 2'3. dokumentu koncesyjnego z dnia 14. lipca 1869 części kolejowej, 
w Węgrzech położonej roczny czysty dochód złr. 40.000 w. s srebrem od mili i potrzebną kwotę amortyzacyjną.

Poręczenia te wchodzą z dniem olwarcii ruchu pojedynczych przestrzeni w moc obcw!ązującą.
Aż do otwarcia ruchu kolejowego ręczy c. kr. u przy w. aust. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu za 

5 procentowe oprocentowanie w obieg puszczonych obligacyj.

i b s l t r y p o j  J lsL

P
Lr.d.redjftowym dla handlu i przemysłu 

w Pradze i Tryeście w Filiach Ugłrf, 
dytowym, 

jjo i przemysłu.

s P
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c|. 0 g-odzillie 5. po południu zamkniętą.
ciisji ilość obligacyj, nastąpi stosunkowa redukcja wszystkich sub-

  ia a  wydaiouju^ -   -p ---« .
-ijacy i rozpustnicy, którzj zficUąją się na wpro­
s z e n i e  rytuału, kazań, suplikacjj L t d .  w je- 

. zyku moskiewskim.
Subskrypcja odbędzie Się Otóż hrabia Siwers, szukając pewnego oparcia

8‘? w reformach, jakie zamierzał przedsięwziąć na 
W  daleko jeszcze szerszą skalę, potrzebował dorad/.cy,
yjy p  dobrze oznajomionego z gtównem zasadami kato-

q  licyzmu i biegłego w teologii. Udał się tedy po 
W  T O S  radę do pewnego s’ynnego te )] ->ga, a zarazem prze­
my p r g i  ci wnika władzy świeckiej papieża, a ten mu wskazał 

_  Aloizego Pichlera jezuitę z Monachiom, autora u- 
W  B e r  czonego dzieła, mianowicie historji kościoia grec- 

L i f l r  Ki^go, zaniesionej z rozkazu Ojca iw. d> Indem li- 
W  " a r  brurum pronibilorum  oraz wielu innych rozpraw

w  zwykłych godzinach urzędowy potępiających nieomylność papieża. Pichler nafał 
J « 13 . , l i  wtedy zaledwo 3o lat wieku, a jeduak już słynął

W razie, gyby SUDSkrypa]j0 g ^ o k o  uczony i biegły teolog Zgodził się 
skiybOWanycll ilości. chętnie, skoro otrzymał zaproszenie Siwersa

Każdy subskrybujący ma 10% subskrybowanej kwoty nom nadiej przy subskrypcji w gotówce, w przekazach hipotecznych, w asy-
gnacjach rozmaitych zakładów pieniężnych lub w efektach, licząc podług wartości kursowej z dnia poprzedniego, jako kaucję złożyć.

3*
Subskrybenci otrzymają wystawione dnia 1. marca 1871 i od dnia tego oprocentowane całkowicie wpłacone kwity Interymalne,

które »ą zaopatrzone w kupony płatne dnia 1. września 1871 i dnia 1. marca 1872, i w terminie później ogłusic się mającym na rzeczy­
wiste obligacje wymieniane będą. 4.

Subskrybenci mogą przypadające mi ich Subskrypcję kwity interymalne, począwszy od d. 24. kwietnia najdalej C L O  J Ł O I l C a  
sierpnia 1071, każdego czasu ,v całości lub też w kwotach częściowych za złożeniem ceny emisyjnej 174 złr. w a. 
od sztuki i zwrotem należących się dc nich 5%, wy cli odsetków w wal. austr. odbierać. L l Z l i a  Z3_L* S i e r p n i a  1 8 7 1 .
ustaje ptawo poboru kwitów interymalnych., aż do owego czasu nie pobranych, a złożona kaucja przepada.

5 .
Kaucje w gotówce będą przy wpłacie całej subskrybowanej kwoty natychmiast, przy częsciowem pobieraniu kwitów interymalnych 

przy ostatniej wpłacie wliczone i aż do owego czasu 4 7 0 oprocentowane. W  efektach złożone kaucje będą po odebraniu wszystkich sztuk zwrócone.
6 .

Pobór kwitów interymalnych ma nastąpić w tern samem miejscu, gdzie się odbyła subskrypcja.
Blankiety do deklaracyj subskrypcyjnych, które przy subskrypcji podwójnie mają byc sporządzone, jakoteż prospekty można otrzy­

mać w wyż wy mienionych miejscach subskrypcyjnych. _

■w Wiedniu a. u. kwietm* isjj* C. k. uprz. austr. Zakład kredjlow) dla hand.u i przemysłu.
-rnn
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